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Lwów dnia  15. kw ietnia 1868.
Z Krakowa donoszą o nowym zamachu na p ra ­

wa naszej narodowości, które przecież zarowno z inne- 
mi otrzymały swą gwarancję w ustawach zasadni­
czych. "Wypadkiem tym jest prawdopodobne miano­
wanie radcy sądu wyższego, p. T em niczk i, prezesem 
sądu karnego tamże ; p. Temniczka zaś jest właśnie 
jedynym radcą, który dla nieznajomości języka poi-

„ . i*  •   —:    ,1  Q l t i e T n a  n r 7 p t . f l  n w a t r i

strzegąc, aby rząd ściśle ją  zachowywał i władze 
w niczem dowolnie jej nie przekraczały.

Mamy przecież prawo żądać od nich, aby w ła­
sne swe dzieło szanowali i pomiatać niem nie do­
zwalali.

Moskwa i Katkow.
W  ostatn im  zeszycie P rzeglądu  paryzk iego , 

, kiego referuje po memieeku Slusrne prreto u .a g i  ,  r a  c [ ,.Lr| eB de M asade
czyni w tym  względzie „Czas14: _ _

„Jakże taki urzędnik może się ostać bodaj 
dzień jeden na posadzie prezesa wydziału karnego, 
gdzie nie tylko rodzaj spraw, lecz nadto ciągła sty­
czność z stronami i prowadzenie rozpraw wymaga 
jak  najdokładniejszej znajomości naszego języka ? 
W śród najcięższych dla naszej mowy przejść^ w tu ­
tejszym sądz ie , zawsze miano to na w zględzie, że 
powierzano tę posadę radcy, z którym przynajmniej 
jako ta k o , bez obrazy uszu i uczucia narodowego, 
po polsku rozmówić się można było; dziś zaś, kiedy 
ostatni reskrypt m inistra sprawiedliwości zdawał się 
zapowiadać jakieś obszerniejsze prawa dla mowy na­
szej w używaniu sądowem , mielibyśmy głębiej niż 
kiedykolwiek grzęznąć w niemczyznę ? Nie mówiąc 
już o nieprzedawnionych i w ustawach zasadniczych 
na nowo zatwierdzonych prawach naszego języka w 
szkole, w urzędzie i sądzie, mamy nadzieję, że o stat­
nie szczegółowe rozporządzenie m inistra sprawiedli 
w ości, w przedmiocie językowym każe nam oczeki­
wać Z pewnością, że nominacja p. Temniczki pozo 
stanie pogłoską. W szelako dożyliśmy już tak  dzi­
wacznych i na pozór nieprawdopodobnych zmian i 
kolei lo su , że nawet pogłoski już nas wprawiają w 
trwogę i napełniają obawą. Zresztą jeżeli w życiu 
prywatnem, to tem bardziej w życiu publicznem ha 
słem być powinno: „V  i g i l a n t i b u s  j u r a ! 1*

W prawdzie ministerstwo obecne już niejedno­
krotnie dość po macoszemu obeszło się z uwzględnię 
niem naszej narodowości i z interesam i kraju, co się 
ponownie okazało przy rozprawach nad kanclerstwem,
  lecz miejmy nadzieję, że obstawając nieustraszenie
przy tem, co się nam należy, pilnując bacznie na­
szych praw, znajdziemy nareszcie uznanie przynależ­
nych nam swobód, w czem jednak największe brze­
mię cięży na posłach i członkach Rady państwa, 
którzy przy każdej sposobności strzedz winni naszych 
interesów i naszego dobra.

A  nie powinniśmy pominąć i najdrobniejszych 
rzeczy, gdyż nie bacząc na nie , dozwalamy" władzy 
obchodzić i ważniejsze. W ęgrzy powinni nam w tem 
być najlepszym przykładem, bo n ik t tak  wytrwale 
nie umiał bronić swych praw, nikt nie był tak  wiel­
kim nieprzyjacielem jakichkolwiek ustępstw, jak  oni- 

Dziś kiedy członkowie Rady państwa stanęli 
na gruncie nowej konsty tucji, k tó ra  przyszła do 
skutku za ich współudziałem , przynależy im prze-

Czarny szpieg.
Opowiadanie osnute na tle stosunków amerykańskich, 

Emila Chevalier i  F. Pharaon.
poświęcone

Wiktorowi Hugo.

8kich, znakom itego  p ió ra  p. C harles de M azade, 
k tó rą  ta k  z powodu szczególnej d la  nas ciekaw o­
ści, ja k  i doniosłości w ogóle, choć w części czy­
teln ikom  naszym  udzielić  za m ie rz am y ; a  ma ona 
tem  w iększą w artość, ile  że z nadzw yczajną by­
strością  m aluje kryzis obecną społeczeństw a i p a ń ­
stw a m oskiew skiego, k tó re  niezaw odnie zn a jd u ją  
się w rdzennem  p rzekształcen iu .

Od czasu ostatn ich  dni panow ania  cara  M i­
ko łaja , pisze „R. d. d. M.“ , dożyła  M oskwa ta k ie ­
go przeobrażenia, iż silniejszego nie m ożna było 
sobie w yobrazić. Z w stąp ien iem  na  tron  A leksan 
d ra  I I ., ruch ten  się rozpoczął, s iła  zaś porusza­
jąca  leża ła  w długoletniem  pognębieniu , pod któ- 
rera ję cza ła  M oskwa; zm iana tronu  w połączeniu 
z w ojną k ry m sk ą  przyprow adziła  go do w ybuchu , 
w yzw olenie w łościan z niew oli nadało  mu cechę 
socjalnej i ekonom icznej rew olucji, pow stanie zaś 
polskie przerzuciło  ruch ten  na  drogę nam iętności 
narodow ej. I  z tych oto przeobrażeń w yłoniła  się 
now a M oskwa, k tó ra  na  w ew nątrz wzburzona, am ­
b itna  a  naw et zarozum iała w obec zagranicy  zaw ­
sze jeszcze nie zrzuciła  ze siebie więzów absolu­
tyzm u, k tó ra  w praw dzie nie jest już M oskwą cara 
M ikołaja, ani też rów nież lib e ra ln ą , an i k o nsty tu ­
cyjną, lecz k tó ra  pozostała M oskw ą A le k sa n d ra II .

Jed en  fa k t przew ażnie cechujp nowy porzą­
dek rzeczy i odznacza się po p ierw szy  raz w Mo­
skw ie; je s t nim  w pływ  opinji publicznej na dzia 
ła n ia  r z ą d u , k tó rem u służy za p o d n ie tę ; a  jest 
to niezaw odnie m oralno zjaw isko w społeczeństw ie 
k tó re  do tąd  pogrążone było w grobow em  milczę 
niu. W ładza jed n ak  rządow a nie s trac iła  przez to 
an i na  swej w łaściw ej is to c ie , an i co do formy 
rządu. J e s t  ona jeszcze dziś tem , czem by ła  przed 
dw udziestu la ty  : m ięszaniną w schodniego absolu­
tyzm u i drobnostkow ej biurokracji. P rzep ro w ad za­
jąc  reform y lib era ln e , czyni to  w sk u tek  ad mini 
stracyjnej w szechm ocy, w p rak ty ce  zaś reform y 
pozostają ograniczone w sk u te k  dow olności n ieo­
graniczonej w oli sam odzierżcy. C ar og łasza je , 
gubernatorow ie i policm ajstrow ie tłum aczą  i w pro­
w adzają  w życie. Pozornie będąc liberalnem i gw a­
rancjam i, są  one przew ażnie fikcjam i, pod których 
p łaszczykiem  d z ia ła  jedyn ie  czynna i żyw otna  
w ładza t. j. niczem  nieograniczony au to k ra ta , w spie­
ran y  przez bezsum ienną adm in istrację . A przecież

mimo tego przyszła  i w M oskwie op in ja  publiczna 
do w pływ u i w ładzy w sku tek  rów nież n iezw yk­
łego ja k  i doniosłego przeobrażenia. O pinja ta  
daje się  w b raku  konsty tucyjnych  insty tuoyj i p ra ­
wnie uporządkow anego biegu polityki czuć w  k a ż ­
dej możliwej form ie, nie k ieru je  ona rządem , lecz 
pcha go jedyn ie  i u jarzm ia, służąc mu pozornie. 
D ziw na rz e c z ! M oskwa je s t może m iędzy wszyst- 
k iem i europejskiem i k ra jam i jednym , gdzie n a j­
w ięcej p rzem aw iają, najznaczniejsze odbyw ają  się 
zgrom adzenia i bankiety , najliczn iejsze u chw ala ją  
adresy , a  co jeszcze bardziej w aży, gdzie w szy st­
kie te  w ypadki o trzym ują popularną cechę. O pi­
nja publiczna w ystępuje tam  gw arno, n am ię tn ie , 
a naw et burzliw ie, je s t ona rów nocześnie rew o lu ­
cy jną i se rw ilis ty c z n ą ; dz ienn ik i są nie ty lko  jej 
organam i, lecz bardziej je j pobudkam i i k ie ro w ­
n ikam i. Z tego  w yrobił się ów zaw iły  s t a n , w 
którym  się fak tycznie  panu jący  despotyzm  o p a ­
trzy ł w form y w olnościow e, a  w k tó rym  liczne 
stronnictw a dążą do n ieokreślonych dotąd  celów.

Pow stan ie  po lsk ie  z r. 1863 najw iększe w y­
wołało zam ięszanie w śród s tro n n ic tw , k tó re  daw ­
niej is tn ia ły  w M oskwie, a  k tó re  różne p rzeb ie­
ra ły  nazw y , j a k : slaw ofile , d e m o k ra c i, n ih iliści, 
lib e ra ln i i konserw atyści. W strząsło  ono całym  
narodem  m oskiew skim  i w yw ołało w jednej chw ili 
u tw orzenie się silnej i potężnie na  zew nątrz  ob­
jaw iającej się jedno lite j opinji publicznej. W  tak ich  
stosunkach  było rzeczą zupełnie n a tu ra ln ą , że 
w ładza i w pływ  d o sta ły  się tym , k tó rzy  w ystę- 
pyw ali jak o  najzaciętsi n iep rzy jac iele  P o lsk i i o d ­
niesione zw ycięstw o chcieli w yzyskać idąc aż  do 
najdalszych, w yniknąć ztąd m ogących konsekw en- 
cyj, t. j. stronnictw u ultram oskiew skiem u, k tórego  
bohaterem  b y ł przez czas jak iś  znany z swej 
w ściekłości M uraw iew , M ilutyn pierw szym  m ężem  
stanu , C zerkaw skoj w ykonaw oą jego  planów  w  
W a rsz a w ie , a  K atkow  najbardziej pow ażanym  
publicystą. Je stto  stronn ictw o , k tó re  od k ilk u  la t 
w P e tersburgu  stoi u steru , k tóre od n ie jak iego  
czasu najw iększy w pływ  wyw iera na  sp raw y p u ­
bliczne. K toż są  ci ludzie, k tó rych  słowa ta k  w iele  
znaczą w potężnem  państw ie  carów  ? Są to zw o­
lennicy  najróżniejszych zasad, członkow ie różnych 
stronnictw , u ltra p a tr jo c i, zw olennicy em ancypacji 
w łościan, radykaln i, panslaw iści, k tó rzy  g rom adzą 
się około sz tan d aru  dem okracji, rozw ijającej się 
pod eg id ą  a b so lu ty z m u , a  k tó rych  ideałem  na 
w ew nątz jed en  car i je d n a  w arstw a  ludu, a  n ad  
n ią  potężna b iu rokracja  —  a  na zew nątrz p o lity ­
k a  czynu , d ążąca  do pow iększenia  państw a za 
pom ocą S łow ian austrjack ich  i tu reck ich . Oto d ą ­
żenia p a r t j i ,  będącej w  jednej połow ie zw olenni­
czką abso lu tyzm u, a w  drugiej zasad rew olucyj­
nych, k tóra  s ta ra jąc  się  zrob ić  państw o jednolitem  
za pom ocą m oskw icenia obcych żyw iołów , od cza-

(Ciąg dal**y.)

„Ten sąd uznaje przynajmniej — ta k  mi _ sl§ 
spodziewać należy — ważność przykazań Boskich, 
widziałem bowiem całujących w księgę , k tó r a , jak  
mnie się z d a je , nazywa się b ib liją , albo przynaj­
mniej Nowym Testam entem , który nas wszystkich 
poucza t a k : „że wszystko t o , czego sobie kto ży­
czy, powinien i drugim to samo czynić.14 —  Poucza 
mię także jeszcze, „żem nie powinien zapominać o 
tych w  niewoli, tak jakbym sam jej doświadczał.11 
Oświadczam w ięc, żem według  ̂możności stosował 
się do tych przepisów; dodaję jeszcze i to ,  że za 
słabe mam pojęcie o stwarzaniu przez Boga szcze­
gólnych indywiduów, którzy się sta ją  niejako wy­
brańcam i jego. Działać t a k , jakiem czynił na korzyść 
tych  biednych wzgardzonych, nieszczęśliwych," to

nie jest ź le , przeciwnie zaś je s t bardzo dobrze.
Ale , jeżeli uważacie za potrzebne nieść moje życie 
w ofierze, aby przyspieszyć koniec sprawiedliwości, 
jeżeli to jest potrzebne do pomięszania mojej krwi 
z krw ią moich dzieci i z tysiącami osób mnie podo­
bnych, których praw a źle są zrozumiane w kraju 
niewolniczym — najsurowsze i najniesprawiedliwsze, 
powiadam i oświadczam wam raz jeszcze; niech 
się stanie zadość waszemu żądaniu14

Do tego wszystkiego mam jeszcze kilka słów 
dodać: jestem  zadowolony ze sposobu prowadzenia 
mojego procesu: — rozważywszy dobrze, więcej oka­
zaliście się wspaniałomyślnymi!, aniżelim się tego 
mógł spodziewać. Lecz dodam jeszcze, że się nie 

i czuję być winnym , przez co jeszcze daleki jestem 
’od wyrzutów sumienia. Nie targnąłem  się na niczy­
ją  swobodę , nie knowałem żadnej zdrady; nie wy­
woływałem żadnego ogólnego powstania , naw et czy­
niłem wszystko, ażeby ludzi odwieść.od tego osta 

jtecznego kroku. — U trzym yw ano, że zapraszałem 
1 niektóre osoby do łączenia się ze m n ą , — zupełnie 
:przeciwnie: przyszli oni wszyscy ze swego własnego 
przekonania, a może nawet i z braku doświadczenia 
swego jako m łodzi, — nawet nigdy ich me widzia­

łem ani z nimi rozm awiałem , jak  tylko w tym dniu, 
kiedy mi ofiarowali zbrojną pomoc.1 ‘

T a ’ mowa sprawiła bardzo słabe wrażenie na 
słuchaczach, składających się po większejczęści z cie- 
miężców

Następnego d n ia , to jest 1. lis to p a d a , Brown 
jeszcze raz stanął przed swymi sędziami.

Sędzia nakrywszy głowę czarnym  k a p tu re m , 
wymówił ponuro : „Sąd rozkazuje , aby p. Jan  Brown 
2. d n i a  g r u d n i a  był z więzienia wypuszczony i na miej­
sce zwyczajnej egzekucji w Charlestown odprowa­
dzony, gdzie zostanie pozbawionym życia przez po­
wieszenie —  niech Pan Bóg przyjmie do siebie tw ą 
duszę!"

W  tejże chwili wydobył się z tłum u bolesny

— O ch! o c h ! to  psie nasienie murzyńskie u - 
d a je , że ma nerwy. ,

Te słowa wywołały głośny śmiech, który j e ­
dnak nie zdołał zagłuszyć poważnego głosu Browna.

— Niech się stanie wola B oża; jeżeli śmierć 
moja może się na coś p r z y d a ć , przyjm uję z rado­
ścią ; to  com postanowił, jeszcze robić będę. P o ­
stępując t a k ,  jakiem to czynił, byłem  tylk^



su upadku ostatniego powstania polskiego do tak  
ogromnej doszła potęgi. Przed wybuchem tej s tra ­
sznej walki istn iała w Moskwie pewna przeciw 
temu kierunkowi opozycja, reprezentowana przez 
łudzi, którzy jakkolw iek byli również zaciętymi 
nieprzyjaciółmi Polski, przeeież jako zwolennicy 
zasad umiarkowanych tak  występy wali przeciw  
zbyt śmiałej polityce na zewnątrz, jak  obawiali 
się radykalnyh zmian w stosunkach wewnętrznych. 
W ściekłość i wszelki brak um iarkowania a nawet 
rozsądku ich przeciwników zmuszał tych ludzi do 
s ta rań  około zrównoważenia własnemi zabiegami 
ich w p ływ ów ; w liberalizmie swym nie posuwali 
się bowiem tak daleko, aby pod pozorem niszcze­
n ia  polskości chcieli obalić ideę własności a tem 
m niej, aby zrównać szlachtę i mieszczaństwo z 
lu d em , któryby nie miał nikogo nad sobą prócz 
jednego cara.

Pomiędzy temi dwoma ostatecznościami 
chwieje się polityka moskiewska od la t kilku. 
S tan ten trw a do dziś dnia, a był również i na 
początku r. 1866. Wówczas wywierał Mikołaj 
Milntyn, chociaż nie miał żadnego bliżej określo­
nego stanow iska w świecie urzędowym ani nawet 
w^ ogóle politycznym, wpływ ogromny tak  swoje- 
mi radami, jak  przez swego brata Dym itra mini­
s tra  wojny, swego zastępcę w W arszawie ks. 
Czerkawskiego , wszelkiemi siłam i popierającego 
moskwicenie Polski, a wreszcie przez niezmierną 
ilość swych przyjaciół i zwolenników w całej 
biurokracji.

współpracownikiem dziennika, jest to tylko w y­
pełniać swoje obowiązki względem panującego, 
czynić zadość przysiędze, k tórą każdy dobrowol 
nie powinien złożyć, że m onarchję wszystkiemi 
siłami będzie wspierać. „W  Moskwie'', powiada 
Kątków, „jest tylko jedna w o la , k tóra o sobie 
może powiedzieć : prawo, to ja. P rzed nią uchyla 
kornie swe czoła 60 miljonów ludzi jak  jeden 
mąż. Ona jes t źródłem wszelkiego praw a, z niej 
wypływa cała potęga, wszelki ruch i życie w pań­
stw ie1'. Cały naród moskiewski wierzy, że serce 
cara jest w ręku Boga. Jeśliby car zg in ą ł, wszy- 
stkoby przepadło. Jem u służyć jest dlatego też 
obowiązkiem, nie tylko urzędników, ale zarazem 
każdego Moskala. W ten sposób doszedł Kątków 
do tego, iż w świecie rozróżnia tylko trzy rze 
c z y :  ca ra , Moskwę i dziennik swój „Moskow 
skija Wiedomosti-1.

Przedstawicielam i drugiego kierunku byli ks. 
Suwarów, gubernator petersburski, Gołownin, m i­
nister oświecenia, i m inister spraw wewnętrznych 
Walujew. Ten mniej lub więcej o tw arty ‘antago­
nizm był powodem częstych starć, a co się działo 
w łonie rz ą d u , znajdowało nader silny odgłos w 
prasie, w której osobliwie pierwszy kierunek miał 
nadzwyczaj namiętnych i wymownych reprezen­
tantów. Kątków z swoim organem „Moskowskija 
W iedomosti11 s tał się człowiekiem strasznym i nie­
ustannie postępywał w przedniej straży swego 
stronnictwa, które za pomocą krwawych mordów, 
pożogi i grabieży dążyło i dąży do urzeczywistnie­
nia swych planów, do zmoskwicenia Polski. Nic 
nie charakteryzuje bardziej dzisiejszych stosunków 
w Moskwie, jak  właśnie potęga i znaczenie tego 
publicysty, k tóry  przestraszając jednych, a w d ru ­
gich wzniecając szalone namiętności, choć pozba­
wiony wszelkiego urzędowego stanow iska, p rze­
cież stanął na czele swego stronnictwa i do nie 
zmiernej doszedł władzy, tak, iż opierał się sa 
mym ministrom a naw et na samego cara pewien 
wpływ wywierał, przedstaw iając mu n iespraw ie­
dliwość zawieszenia swego pisma i redagując je  
następnie jeszcze śmielej niż przedtem.

Zbytecznem byłoby opisywać dłużej tę dzi­
wną osobistość. Jest to człowiek silnego charak­
teru, rozległych wiadomości, nader zręczny w 
prowadzeniu polem iki, ale zarazem ślepo namiętny, 
dziecinny w swych uprzedzeniach i nienaw iści, ' 
z ślepą w iarą w siebie aż do śmieszności. K ąt­
ków ma nadzwyczaj korzystne o sobie wyobraże­
nie i wmawia je we wszystkich go otaczających, 
którzy słysząc to ciągle , wreszcie pow iadają: 
„Być może, że ma rację , trzeba go słuchać14. 
W  ten sposób powstawały wszystkie stronnictwa 
w Moskwie. Je s t to skutkiem  długiego ucisku, 
który niezatarte pozostawił ślady w umysłach 
Moskali. — Niedawno s ta ra ł się Kątków skreślić 
zadanie p ra sy ; rozumowania jego były prawdzi- 
wą filozofją niewoli. Podług jego w yobrażeń, być

Korespondencje.
Peszt 12. kwietnia. 

Niepospolitą rolę odgrywać zaczyna stolica 
Węgier w obec Europy. Mocarstwa zagraniczne, jak 
I  rancja i Turcja, zakładają tu  swoje konsulaty, i 
poleconem już zostało wyszukanie odpowiednich lo­
kalów, do pomieszczenia personału tych zagranicz­
nych reprezentacyj. Za przykładem Francji i Turcji 
pójdą niebawem inne państwa, i tym sposobem prze­
dzierzgnie się stolica prowincjonalna na państwową. 
Austrja, zezwalając na zaprowadzenie tu konsulatów 
obcych mocarstw, uznała tem samem, że Peszt stał 
się pod każdym względem środkowym punktem mo- 
narchji. Jakkolwiek wielu uważa, iż zaprowadzenie 
konsulatów dzieje się czysto ze względów handlo­
wych, to jednakże nie jestto bez pewnego politycz­
nego znaczenia, albowiem dla względów handlowych 
byłaby Austrja już dawno ten krok uczyniła, Niem­
cy tu zamieszkali w żaden sposób nie chcą się 
zgodzić, aby to uważać za jakiekolwiek ustępstwo, 
bo wedle ich widzenia rzeczy jeden tylko rząd jest 
w A ustrji, przeto jedna tylko może być reprezen­
tacja, a tą  jest reprezentacja w Wiedniu.

Niemało hałasu narobiło tu  rozporządzenie mi­
nistra spraw wewnętrznych, nakazujące rozwiązanie 
koła demokratycznego (Demokratakor), dopóki ich 
statut zmieniony nie zostanie. Naprzeciw temu roz­
porządzeniu podał Wydział zażalenia do Rady pań­
stwa, a tymczasem, nie poddając się temu rozporzą­
dzeniu, dalej pełni swoją czynność i tylko gwałtowi 
ustąpić postanowił. Baron Wenkheim polecił komen­
dantowi miasta, aby w razie oporu użył siły zbroj­
nej, co jednak dotychczas nie zostało wykonane, z 
obawy, aby^ podobny krok ogólnego nie wywołał 
oburzenia.^ Kossuth jest tu spodziewany, a to aby 
odpowiedzieć na zarzuty Perczla i gotów jest pod­
pisać rewers, jako główny warunek powrotu jego 
do Węgier. J B

Prócz budżetu, który jest dość pomyślnym 
zajęci są wszyscy projektem do ustawy wojskowej’ 
która wkrótce przyjdzie pod obrady sejmu. Na zapy­
tanie „Honu“, czy i Deakiści są za narodowem 
wojskiem, odpowiada „Naplo'- potwierdzająco, doda­
jąc, że w tych dniach ministerstwo cislajtańskie 
zjezdża się w Peszcie, aby nad projektem tym obra­
dować -  a obrano dlatego Peszt, aby ministrowie 
mogli wysłuchać rzeczoznawców węgierskich. Projekt 
ten, wedle zapewnienia również tego dziennika, ma 
się zasadzać na organizacyjnych planach jenerałów 
węgierskich: Klapki i Tiirra.

żują takowe drugim przez szkła powiększające. Je ­
dnakowoż armje europejskie nie staną do walki za 
sprawę Polski, ani też wojna nie wybuchnie dla upo­
rządkowania sprawy wschodniej, aby położyć tamę 
ambitnym zachciankom Moskwy. Nie pójdą też woj­
ska francuzkie za Ren, aby przywrócić równowagę 
europejską, która została zwichniętą przez powięk­
szenie się Prus. Nie będzie to pochodnia polska, 
ani wschodnia, ani niemiecka, która roznieci pożar 
w Europie, lecz raz jeszcze będzie to zapałka 
duńska.

Dzienniki wyszukują powód do wojny; twier­
dzą one, że mocarstwa europejskie nie dlatego 
zbroją i powiększają swe armje, aby je pozostawić 
w bezczynności. Przekonanie tu panuje, że Francja 
nie na to wytworzyła dwa miljony karabinów Chas- 
sepota i uformowała kadry ogromnej armji 120.000 
ludzi, aby się im przypatrywać. Przypisują nawet 
Austrji, że otrzymawszy skinienie z Paryża wystą­
piła pierwsza i przesłała napomnienie do Berlina, 
aby sprawa szlezwicka z Danją załatwioną została 
w myśl traktatu pragskiego. Poczem ma Francja 
interwenjować na korzyść Danji.

Wiadomości zaciągnięte w kołach dyplomaty­
cznych upewniają, że gabinet tuileryjski nie gniewałby 
się, gdyby Prusy stawiły opór w załatwieniu sprawy 
szlezwickiej, i postanowił korzystać z tej sposobno­
ści, aby nawzajem załatwić sprawę niemiecką. Na 
pozór jednak, wszystkie mocarstwa europejskie zdają 
się być ze sobą w jak najlepszej zgodzie; tylko oba­
wiać się należy, czyli wczorajszy artykuł Constilutio- 
nela nie wzbudzi w Europie podejrzenia, że oświad­
czenia pokojowe Francji są zdradzieckiej natury. 
Artykuł ten stawia kategorycznie sprawę rozbroje­
nia, lecz oświadcza zarazem, iż Francja nie może 
robić pierwszego kroku.

szny Łwangielji; — Chrystus sam wpajał w nas 
miłość ku bliźnim — nie robiłem nic więcej tył­
kom postępował według tego pism a, i jestem ’prze­
konany, żem wypełnił obowiązek ludzki, religijny i 
chrzesciański; — obmyślałem środki do wyrwania 
z ucisku moich braci trzymanych w niewoli i sta­
rałem się im dopomódz czynem, do wejścia w uży­
wanie praw, jakich ta  rasa ludzi uciśnionych naj- 
okrutniejazemi środkami pozbawioną została."

. . . y 8^ończył, odprowadzono go znowu do 
więzienia, utorowawszy sobie poprzednio drogę m ię­
dzy tłumem który powoli posuwał si9 zan im , rzu­
cając przekleństwa na obolucjonistów.

Rozdział XIX .
Skazani. Straoony i dwie kochanki

• Pnd0^ 7 ^ ydano dru8[eg° dnia na Cop-piego, Cooka , Shield-Greena i j ana Coppelanda.
W yrok Stewensa był odłożony, ponieważ ra ­

ny które otrzymał, nie pozwalały mu podnosić si 
z łóżka. — Ale kaci mieli nadzieję, że on kiedyś 
wyzdrowieje i że nie wypuszczą swej zdobyczy, na
której szubienica wywrze swoją sprawiedliwość.’ __
Haniebny i bezbożny zwyczaj podobna sprawiedli-

c< P aryi d. 11, kwietnia.
Są ludzie w Paryżu, którzy dostrzegają na 

widnokręgu czarne punkta, znamionujące burzę i poka-

wosć bo sprawiedliwość ludzka tak we Francji jak 
i w Ameryce, a nawet w całej Europie . nakazuje 
chorego skazanego najprzód wyleczyć a później po­
prowadzić na rusztowanie.

Za dobrych czasów inkwizycji więcej to było 
praktyczne. 1

„Czytając wyrok, skazujący Jana Browna i je­
go wspołobżałowanych na śmierć — mówi p. Henryk 
E. Marquand — sąd nie zapomniał o ważnej rzeczy 
Zęby sprawić niejakie zadowolenie dzielnym mie­
szkańcom miasta Charlestown, postanowił to powie­
szenie pięciu oddać widzom w trzech przedstawie­
niach: Jan Brown będzie powieszony 2 grudnia 
dwaj murzyni Green i Coppelandl6. t. m. przed po­
łudniem — Cook i Coppie tegoż dnia po południu.*1

Towarzysze Browna wysłuchali z takim samym 
spokojem, jak i kapitan, wyroku , skazującego ich 
na zgładzenie z tego świata.

Ale podczas ogłaszania dekretu, młoda dama 
w jednym z rogów sali zemdlała.

(C. d . n.)

Wiadomości polityczne.
A u s t r j a  i W ę g r y .  Na radzie m iaiste- 

rjalnej podniesioną była sprawa zwołania sejmów 
krajowych , a to z powodu doniesień nam iestni­
ka C zech, br. K ellersperga, że kraj domaga się 
obrad sejmowych. Ministerstwo oświadczyło się 
za zwołaniem sejmów w czerw cu, lecz tylko na 
ten wypadek, jeżeli z końcem maja Rada państwa 
ułatwi się z czynnościami, bądź rozpoczętemi, bądź 
też rozpocząć się mającemi. Tymczasem Wydziały 
Rady państw a jeszcze w tym tygodniu rozpoczną 
swe czynności, by pokończyć sprawozdania dla p e ł­
nej rady. W pierwszym rzędzie przyjdą na porzą­
dek dzienny ustawy finansowe ; Izba wyższa zaś 
zajmie się zapewne ustawą międzywyznaniową by 
tym sposobem reformę konfesyjną do sankcji 
przygotować. Ze spraw wewnętrznych zasługuje to 
jeszcze na uwagę, źe wczoraj wyjechali m inistro­
wie B erger, P len er, Beke i Taaffe wraz z kan­
clerzem p. Beustem do Pesztu, by tam że wspólnie 
z ministerstwem węgierskienf wygotować projekt 
rządowy do ustawy wojskowej, który zaraz po 
rozpoczęciu obrad przedłożony ma być Radzie p ań ­
stwa do konstytucyjnego załatwienia.

Z czynności ministerstwa spraw  zewnętrznych 
mamy tylko don ieść , że nastąpią zmiany w dy­
plomatycznych zastępcach Austrji I  tak  austrjacki 
am basador w Petersbugu, hr. R ew e rte ra , który 
sobie życzył od dawna przejść w życie pryw atne 
ma być z swej posady odwołany; na jego m iejsce 
przeznaczają p. Vetsery, radcę legacyjnego zStam - 
bułu. Również ma być hr. Karnicki z poselstwa 
w Sztokholmie' odwołany i przeniesiony do Madry­
tu ; na  jego miejsce zaś przeznaczają hr. Miilli- 
nen z am basady austrjackiej w Paryżu.

W W ęgrzech s ta ra ją  się przytłum ić skrajne 
stronnictwo, które mimo przejażdżek Perozla wcale 
się nie umniejszyło. Telegram y z Pesztu donoszą 
pod dniem 15. kw ietn ia , że władze aresztowały 
znanego agitatora Koszuta, A szetalosa, i że z po­
wodu tego a resz to w an ia , które się odbyło nie w 
Keczkemecie, lecz w F eleg y h aza , ludność burzyć 
się poczęła. Usiłowania stronników, by go z rąk 
władzy uwolnić, spełzły na niczem , gdyż wezwa­
no bataljon sztrzelców do pomocy. Starcie wojska 
z ludem krw awe pozostawiło ślady, jednego zabito 
bowiem 5 a kilku raniono.

Budżet węgierski dopiero dziś t. j. 16. zo­
stanie Izbie przedłożony.

l * o l $ k a .  W jak przykrym  stanie znajduje 
się obecnie kościół katolicki w królestwie Pol- 
skiem , zechcą czytelnicy z następujących faktów 
powziąsc. Dochody duchowieństwa kato lick iego , 
które dotąd były wcale znaczne, są na teraz przez 
rząd moskiewski ustalone, a obszerne i bogate do­
tacje probostw przedano lub wydzierżawiono za 
bezcen. Duchowieństwo pobiera zatem obecnie tak  
liche dochody, że zaledwie się może. z nich utrzy 
mac ; z którego to powodu podało petycję o polep­
szenie losu swego. Na prośbę tę odpowiedziano-

i.



im , iż rząd będzie miał wzgląd na ich po­
łożenie , skoro nastąpią takie stosunki w k ra ju , 
że po pokryciu wydatków administracyjnych po 
zostanie jeszcze nieco na dodatek dla duchowień­
stw a, gdyż kasa państwa w żaden sposób nie 
może udzielać jakiejkolwiek dopłaty dla księży. 
Tak tedy biedniejsi duchowni muszą nadal kon- 
tentować się obecną dotacją, która w niektórych 
plebanjach nie dochodzi do 300 rubli. Postąpienie 
na wyższą płacę zależy zupełnie od władzy, która 
to bardzo niechętnie czyni, chyba jeżeli księża 
schlebiają szyzmie.

Dzienniki stojące po stronie ministerstwa’ 
oburzają się niezmiernie śmiałem postępywaniem 
Gladston’a. Tak n. p. dowodzi ,,Globe‘‘, że bez­
bożna jego napaść na kościoł panujący tylko ten 
odniesie skutek, że Irlandja oddzieli się od Anglji, 
a złączona z nią tylko unja personalna, uzyska 
niezawisły parlament.

I t l o s k w a .  Panslawistyczne stronnictwa 
ultra-moskiewskiego wybryki nietylko w Polsce 
znajdują zastosowanie. Nadbałtyckie prowincje, 
zaludnione przez Niemców, używały pod błogo- 
sławionemi rządami carskiemi jakiej takiej do 
ostatnich czasów swobody. Obecnie russyfikacja i 
tam znalazła dla siebie pole do działania. Za­
zwyczaj rząd moskiewski prześladowania swe w 
Polsce tłómaczy naszemi powstaniami, naszemi 
usiłowaniami wybicia się na niepodległość, eie 
kawi jednak jesteśmy, jakie usprawiedliwienie 
znajdzie dla postępowania swego z Niemcami, 
którzy o powstaniu nigdy nie marzyli i dostar­
czali niezliczone gorliwych czynowników zastępy. 
Kwestja ta została już raz na sejmie berlińskim 
podjętą. Pan Bismark jednak uważał za stosowne 
krótko całą rzecz zakończyć, oświadczając stano­
wczo , iż mięszać się w te rzeczy nie m yśli, a 
mówcy, którzy z temi pretensjami występują, 
większą by oddali swym rodakom usługę, gdyby 
tej kwestji wcale nie poruszali, i przez to nie 
sprowadzali na nich repressji rządu moskiewskie­
go. Na tem rzecz się cała skończyła, a Moskwa 
tymczasem wprowadza język swój w szkołach i 
urzędach i wszelkie objawy odrębności najsuro­
wiej karci. Od niejakiego czasu dzienniki nie­
mieckie podają liczne w tym względzie naduży­
cia i z tego powodu gwałtownie przeciw Moskwie 
występują Gdyby to była sprawa z Danją, to nie­
wątpliwie zrobionoby z niej kwestję międzynaro­
dową , poruszonoby wszystkie dyplomatyczne 
środki i sprężyny, a w końcu zwyciężcy z pod 
Dypla nowąby się sławą okryli, z Moskwą je­
dnak trudniejsza sprawa, skończy się zatem na 
kilkudziesięciu mniej lub więcej gwałtownych 
artykułach gazeciarskich.

F r a n c j a .  W Paryżu trwa ciągle jeszcze 
wzburzenie umysłów z powodu coraz bardziej 
upowszechniającej się obawy wojny. Równocze 
śnie staje się coraz bardziej naprężony stosunek 
obydwóch stronnictw w samym rządzie , pokojo­
wego i stronnictwa wojny, których reprezentan 
tami w samym gabinecie są minister Rouher i 
marszałek Niel. Cesarz Napoleon zachowuje do­
tychczas w tej sprawie zupełne milczenie, chce 
on naprzód przekonać się, jak pod tym względem 
objawi się opinja publiczna, aby następnie stoso­
wnie do tego odpowiednie wydać rozkazy orga­
nom rządowym.

W ostatnich czasach rozmawiał cesarz N a­
poleon często z p. Drouin de L huys; z tego za­
częto wnosić, że margrabia de Moustier prawdo­
podobnie wnet ustąpi i że poprzednik jego znów 
zajmie sjve dawne miejsce. Prawdopodobniejsze 
jest mniemanie, że na w ypadek, gdyby stronni­
ctwo wojny odniosło zwycięztwo, Lavalette zosta­
nie ministrem spraw zewnętrznych. Próby nowej 
broni palnej, które urządzono w obozie pod Story, 
dowiodły, że będzie ona prawdziwym postrachem 
nieprzyjaciół.

„ M o n i t o r "  z dnia 12. kwietnia 
ogłosił sprawozdanie ministra spraw wewnętrz­
nych Pinard z czynności r a d , zajmujących się 
utworzeniem i przeglądem ruchomej gwardji na­
rodowej. Sprawozdawca powiada, że w ogóle w 
całej prawie Francji młodzi ludzie z największą 
ochotą i z prawdziwym zapałem wstępywali w 
szeregi gwardji. Do zaburzeń przyszło tylko w 
Mon eu au, TuluZje i Bordeaux. W końcu dodaje 
minister, pierając się na stwierdzonych faktach, 
można powie z ieć , 4e nowa ustawa wojskowa 
przychylnie przez opinję publiczną została przy­
jętą. Przeprowadzenie jej był0 nową dla ludu 
sposobnością okazania cesarzowi swego nieogra­
niczonego zaufania (s’ !)

A n  Ki j  a  Ministerstwo Disraelego posta­
nowiło, jak donoszą dzienniki angielskie, na wy­
padek, jeżeli przy rozprawach nad kwestją irlandz­
ką w niejednym punkcie będzie musiało ustąpić 
nie podać się ani do dym isji, ani też rozwiązać 
Izbę, lecz rozstrzygnięcie tej sprawy pozostawić 
następnemu parlamentowi.

_WscI»ó«I. O prześladowaniach ludności 
izraelickiej w Baken ciągle jeszcze sprzeczne nad­
chodzą wiadomości. Doniesienia z Jass, pocho­
dzące z żródla izraelickiego, podają, że prześla­
dowania te do nadzwyczajnych doszły rozmiarów, 
gdy przeciwnie rumuńskie telegramy rządowe 
wprost zaprzeczają tym doniesieniom, dodając, że 
wieści te pochodzą z tą d , iż pewna ilość rodzin 
izraelickich, które nie zapłaciły były podatków, 
aby uniknąć reklamacyj, uciekła do Baken; mo­
gą one jednakże całkiem spokojnie powrócić do 
dawnych miejsc pobytu. Co z tego jest prawdzi- 
wem, dzis jeszcze powiedzieć nie możemy, to je­
dnakże pewna, że jeżeli rzeczywiście przyszło do 
jakich zaburzeń, to pewnie nie były one tak gro­
źne, jak je starają się przedstawić dzienniki 
wiedeńskie.

W  Bułgarji osiedlanie się Czerkiesów , po­
pierane usilnie przez Portę, do najwyższego sto 
pnia oburza ludność chrześćjańską, która jest obo­
wiązaną dostarczać Czerkiesom podwodów, budo­
wać dla nich baraki, jednem słowem te same oddawać 
im usługi, co wojsku. Dojakiego stopnia dochodzi 
pomiędzy Bułgarami nieufność do rządu, może po­
świadczyć następujący wypadek: Rząd turecki na­
kazał , aby z powodu wielkiego rozmnożenia się 
różnego ptactwa niszczącego zasiewy, każda gmi­
na pod karą pieniężną wystrzelała pewną ilość i 
złożyła na ręce władz. Środek ten jest rzeczywi 
śeie bardzo rozumny, a użycie go mogłoby tylko 
najlepsze sprowadzić skutki. Ludność chrześćjań- 
ska widzi w tem jednakże tylko podstęp, w celu 
dowiedzenia s ię , kto posiada broń palną i zabra­
nia jej następnie. Rozkazu tego wcale więc nie 
wykonywują, gminy płacą kary, a ptaki tak jak 
dawniej wyjadają posiane ziarno i nie małe zrzą­
dzają szkody.

Nieufności tej wcale nie zdoła położyć koniec 
broszura, wydana w języku bułgarskim a kosztem 
rządu, której autor stara się chrześćjańską lud­
ność uspokoić, zapewnić ją, że obecnie rządzący 
krajem Mithad basza zawsze tylko poddanych 
miał i ma na oku i ostrzedz przed pokątnemi 
agitacjami Moskwy lub przed dziennikami wyeho- 
dzącemi za granicą, jak „Dunavska Zara“ i „Na- 
rodnost“ .

Wspomnione dzienniki, jakkolwiek bardzo 
silnie występują do walki z Turcją, również nie­
przychylne wypowiadają zdania do moskiewskiego 
panslawizmu. Ciekawem będzie dla naszych czy­
telników, co w tej sprawie pisze „Dunavska Zara'1:

, 0  zlaniu się szczepów słowiańskich nawet 
słyszeć nie chcemy. Stanowisko nasze możemy 
krótko określić w następujących słowach: Jeżeli 
rząd moskiewski, który chce nas oswobodzić zpod 
jarzma tureckiego, czyni to tylko w tym celu, że 
chce nam narzucić własne panowanie, w takim 
razie usiłowania jego sprzeciwiają się wszelkiemu 
zdrowemu rozsądkowi i nie mogą one się spodzie­
wać ani jednego zwolennika, a osobliwie pomie- 
dzy Bułgarami. *

Z chęcią przyjmujemy stosunki przyjaźni i 
braterstwo z mnemi ludami słowiańskiemi nigdy 
jednakże nie chcemy zlania się pojedyńczych 
szczepów a tem mniej poddania się jednemu z nich.

p. L . opuścił ze swej pensji 10 złr. m iesięcznie; gdy w 
końcu przysta ł i na ten  w arunek , przedłożył mu do pod­
pisu  ̂k o n tr a k t , w którym  był w arunek , że na  wypadek 
słabości — trac i miejsce. — Podczas gdy się L. nad  tym  
w arunkiem  zastan aw ia ł, pan  dyrektor n iem iecki już in n e­
go m iał na jego  m iejsce, i p. L. musiał opuścić orkie­
strę. Tuszymy so b ie , że takiej absolutnej samowolności 
niem ieckiego dyrek tora  potrafi się oprzeć dyrek tor po l­
skiej sceny.

* O d p u s t  w K a l w a r j i  Z e b r z y d o w s k i e j .  
Na odpuście w ielkotygodniowym  w K alw arji zebrzydow ­
skiej zebrało się tego roku 30 do 40'000 ludzi. Prócz 
Galicjanów byli tam  jak  zwykle M oraw ianie , Szlązacy 
pruscy, Słowacy z W ęgier północnych i bardzo m ała licz­
ba p ielgrzym ów  z K rólestw a Polskiego.

* P o ż a r .  W  Stobiernie w pow. p ilznieńskim  d. 2. 
b. m. spalił się dom włościański] i  sta jn ia  z. 3 krow am i 
i 2 k o ń m i; szkoda wynosi 700 z łr ., ogień by ł podłożony. 
W  stajn i poniósł śm ierć 191etni syn w łaściciela.

* T o w a r z y s t w o  o f i c j a l i s t ó w  p r y  w. w po 
wiecie K am ionka liczy obecnie 75 członków rzeczywistych 
z 127 udziałam i, 2 w spierających i 6 dobrodziejów (z tych 
złożył p. rI . K ielanow ski 200 zł. W banku hipotecznym  zło­
żono z tego pow iatu 580 zł. 75 kr.

* U d e r z e n i e  p i o r u n u .  „R. Z tg .“ donosi, że 
dn ia  8. b. m.' srożyła się w znacznej części Czech nadzwy­
czajna b u rz a , przyczem uderzył p iorun w wieżę kościoła 
w P ankraz pod Gabel. W  m gnieniu oka ogarnęły  p łom ie­
nie cały dach , a naw et w nętrze kościoła. Z  powodu b ra ­
ku wody i rekw izytów  do gaszenia o g n ia , i poniew aż 
zbyt poźno postrzeżono po ża r, praw ie n ic  uratow ać nie 
zdołano; o łta rze , organy, ław ki i td . wszystko się spaliło . 
Równocześnie w innej okolicy dniem  przed tem  w skutek 
silnego mrozu w drodze będący wędrowiec zam arzł.

t  W  Paryżu zm arł A ntoni J  u  r  i  e w i c z, w skutek 
ra n  odniesionych podczas ostatn iego pow stania. Bolesna 
to  d la  em igracji s tra ta . Zacność ch a ra k te ru , wyższe wy­
kształcenie i zdolności, prace na polu narodow em  przed 
i podczas pow stania, zapew niły mu miłość tow arzyszy i 
tych  wszystkich, którzy  znali jego niczem nieskalane ży­
cie. Juriew icz by ł pierwszym z sześciu kandydatów  do 
kom itetu  Zjednoczenia, którzy obecnie poddani są pod 
głosowanie.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* M i ł o ś ć  b r a t e r s k a .  Pew ien urzędnik poruczył 

starszem u synowi swemu nadzór nad młodszym zaledwie 
dziesięć la t liczącym , a to  z pow odu, iż mając zam iar 
wolne prow adzić życie , rozłączył się z swemi dziećmi.

aiszy synalek ubrany  w władzę ojcowską, w pada w kw ie- 
tm ą  niedzielę do pom ieszkania, zrywa z dziecka i tak  za­
niedbanego resztk i odzieży, zamyka się z niem  sam na 
sam w pokoju i przez trzy  kw andranse okłada b ra ta  rózgą 
i k ijam i na przem ian, siekąc ciało nag ie  od stóp do głów'! 
i a rzyk przeraźliw y zb ieg li się mieszkańce k ilku  ka­
mienic, g  yż podwórzec je s t w łaśnie wspólny trzem  k a ­
mienicom  — poczęli prosió i  grozió lecz d a rem n ie . a .
dopiero jeden  z radnych  pobiegł po straż m iejską, o czem
crru I n v  h ra.m s7 .pu- j  1

Sambor dnia 12. kwietnia 1868.
*  (A.) Z  D ziennika Waszego wiadomo nam , iż 

już praw ie każdy pow iat zaw iązał u siebie tow arzystw a 
rolnicze, k tóre  dla rozwoju rolnictw a, tem bardziej w k ra ­
in ie naszej czysto rolniczej tak  wielce są pożądane. Po­
w iat sam borski stanow i n iestety  i tu  jak  i we w ielu 
innych podobnych chw alebnych przedsięw zięciach wcale 
nie zaszczytny w yjątek. Do te j chw ili nikogo spraw a 
tak  w ażna nie zaję ła , n ik t się do dziś nie zajął, a zdaje 
nam  się, źe mężowie o dobro k ra ju  dbający, na k tó ­
rych nam  przecież zbywać nie pow inno, w inni się tem  
energicznie i szczerze zająć.

Czyż podobne filje powiatowe za pośrednictw em  
głów nego Towarz. gospodarskiego nie m ogą swemi rady 
i uw agi wpływać zbaw iennie na obecnie utw orzone m i­
nisterstw o ro ln ictw a? A o ileż pożądańsze są podobne 
tow arzystw a w tym  razie, gdzie u  steru  tej ważnej dla 
nas gałęzi stoi ziomek, żywiący najlepsze chęci i po trze­
bujący poparcia k ra ju ?

Podnosim y więc kw estję tę, m ając nadzieję, że 
ludzie, w innych spraw ach tak  niezm ordow anie na prze- 
wódzców się narzucający, zechcą może i w te j wziąść 
in icjatyw ę na siebie.

Sądzimy, że byłoby najodpow iedniej, by nasza R a­
da powiatowa, jako  najstarsza córa autonom ji, za in ter- 
w enjow ała w .te j sprawie, a zasłużyłaby sobie przez to  
niezawodnie w powiecie na uznanie.

godny braciszek dowiedziawszy się, zaprzestał okrucieństw
i urn ną . zy nie należałoby władzom wdać się w tak ą Ilu d z i - „— 0 leae n  m arsz  dzienny , a  o
sprawę i ’ w  obronę to  dziecie a  ojcu odebrać w ła- tr z y  m arsze  dzienne 1 ,0 0 0  lu d z i z 4 m a dz ia łam i. —  

0J l ' w yrodny niezasłum iież na ukaran ie?  K ró l T e o d o r z n a jd u je  się c iąg le  jeszcze w Magdala,

Depesze telegraficzne
P r a g a  14. kwietnia. Wszystkie urzędy po­

wiatowe utrzymały rozkaz z namiestnictwa, aby do­
zorowały Rad powiatowych i nie dozwalały na agi­
tacje przeciw ostatnim wnioskom skarbowym.

K o l o n  j a  14. kwietnia. Z Paryża donoszą 
do „Gazety Kotońskiej": „Opinja publiczna ciągle 
jeszcze zajmuje się obawą wojny. Wielkie wrażenie 
sprawił tu artykuł dziennika „l’Epoque^, organu rzą­
dowego , który silnie występuje przeciw prasie mo­
skiewskiej, zarzucając jej wywoływanie bezużytecznych 
rewolucyj." — Członkowie z większości Izby, którzy 
zasiadają w komisji budżetowej, okazali się przy­
chylniejszymi dla żądań ministerstwa.

L o n d y n  12. kwietnia. Podług doniesień urzę­
dowych rozłożył się Napier obozem nad jeziorem 
Aschangi. Stareley postępował wprzód na czele 1.400 
’" i 1 szesciu dział o jeden marsz dzienny, a o

dzę ojcow ską? A b ra t w yrodny niezasługujeż na ukaran ie?
*  Z  po za k u l i s .  Jeden  z członków orkiestry te a ­

tra lne j lwowskiej, żołnierz 2 r . 1831, p. L ., d ługie la ta  
w ysługiw ał się z zadowoleniem rozm aitym  dyrektorom  
n iem ieck im , aż przyszedł ostatn i dyrek tor p. K., k tó ry  
go m iejsca pozbaw ił. Z ażąd a ł najprzód pan  d y re k to r , aby

gdzie prawdopodobnie zechce stawić opór; jeńcy 
mają się dobrze.

R z y m  12. kwietnia. Papież jest zdrów zupełnie.
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C ennik g ie łd y  p ien lęż . 1 to w a r.
w e L w ow ie  dnia 15. kwietnia 1868.

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. 
„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr.
„ banku 1 ypot. gal. po 200 złr. . . 
„ papierni czerlańskiej po 200 złr. w. a. 

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. w m. k .' rt 
„ ww.a.n r n V . fB „ banku bypot. gahc. .

Oblizi indemnizacyjnegalic.........................
„ WX. Krakowskiego

” „ Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .

kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi •
TTn  v  fi n  n  ‘ »

„ „ lwowsko-czern. I. „
m n w U* S

Dukat holenderski .....................................
Dukat c e sa rsk i...............................................
 .......................................
Kubel srebrny ro s y js k i ...............................

* papierowy rosyjski • • • • • ■
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski srebrny ...............................
Pruskie b ile ty  k a s o w e .................................
Półimperjał ro sy jsk i.....................................
S re b ro

Ajencja
„ Czasu dzienników krajowych  

i zagranicznych
oraz koncesjonowane bióro do p rzy j­
m owania in se ra t i pośrednictw a wi­

zowania paszportów  za  granicę

A. J. Piątkowskiego.
w e  L w o w ie ,  p r z y  p la c u  k a te d ra ln y m  

p o d  l ic z b ą  3 1 .
przyjmuje wszelkie prenumeraty i inse- 
raty na wychodzące w całej Europie cza­
sopisma, oraz zawiadomienia i ogłoszenia 
do dzienników, sprzedaży lub kupna 
realności, ziemiopłodów i t. p. jako też 
obstalunki na winiety i bilety wizytowe 
adresy i wszelkie roboty litograficzne, 
drukarskie jako to : dzieła, broszurki 
rejestra gospodarcze, leśnictwa, plakaty, 
kartki pogrzebowe i t. d. Wzory wyż
wymienione można każdego czasu przej- 
rzyć w ajencji. 248-6

Oraz przyjmuje prenumeiatę na 
„Przegląd polski* wychodzący w Kra­
kowie, kwartalnie złr. 3, półrocznie złr. 
cało tocznie zlr. 12.

Płacą Żądają
złr. [kr złr. | kr
202 — ■203 —

177 50 178 50
— — 72 —

76 _ 76 5 )

72 25 72 75
82 50 83 —
64 — 64 40
— — — ------

99 — 99 50

88 75 89 50
76 75 77 50

58 5 2
9 38 9 43
1 80 1 82
1 60 1 61

1 73 1 74
9 55 9 65

115 25 116 25

Gospodarstwo i handel.
Ciągła niepogoda niedozwala jeszcze i dotąd roz­

poczęcia robót około uprawy w części wschodniej kraju 
ziemi przesiągniętej .powłoką błota topniejącego śniegu; 
podczas gdy w innych stronach, gdzie początek kwietnia 
był pomyślniejszym, świeże mrozy i śnieg wstrzymują 
wszelkie rozwinięcie się wegetacji. Ztąd wielka u gospo­
darzy obawa, iż nagle będą się musieli wziąśó do pracy, 
której niepodołają tak  rychło. Za to w krajach sąsiednich 
wszystko w polu stoi najpiękniej.

Handel zbożowy tak  w kraju jak  i zagranicą po ­
padł zupełnie w stagnację, aczkolwiek ceny utrzymują się 
stale w dotychczasowej wysokości, We W iedniu płacono 
pszenicę po 7 .20 -6 .90 , jęczmień 3.10, owies 1 .80-2 .10 
za mierzycę. W  Wrocławiu dowóz był niedostateczny 
mimo tego jednak usposobienie do k upna; w Berlinie 
większy ruch w oleju rzepak, i lnianym i w okowicie.

Spirytus ciągle bardzo słaby ma odbyt cena obe­
cna we W iedniu po 50 c. jest tylko nominalną.

— W drugiej połowie marca b. r. zaraza na bydło 
ustała w Podbereżu, Baryczu, Dobrohostowie, Hańczaro- 
wie i w osadach Kónigsau, Neudorf i  B rigidau; wybu­
chła zaś w Wołoskiej wsi, w Zalesie olszańskim, w Ho- 
łowczyńcach, Zaleszczykach, Olchowcu, Zahutynie, Lisku, 
Stefkowie, w Posadzie liskiej, Zubraczu, Hryniowcach, 
Czarnie, Długiem, Libuszy, Bednarce, Klęciu i Brzostku.

Wedle półmiesięcznego raportu przybyło 127 sztuk 
chorych. Z tych wyzdrowiało 2 sztuk, 69 padło, ubito 51 
i 5 zostało chorych. Oprócz tego dano na rzeź 104 sztuk 
bydła podejrzanego o zarazę.

P r z j j e e ł m l l  < l o  L w o w a

z dnia 12. kwietnia.

PP. Antoniewicz D. z Żadobrowic, Żytyński L. z 
Brodów, lir. Sołtyk M. z Polski, Forzecki H. wiceprezy­
dent zKiszenewa, hr. Zieliński W. z Brzeska, Czechowski 
K. Tadca sądu ze Złoczowa.

P a r o  g i a w i ó w ,
m ających po 3 l a t a , zdolnych do 
w ysiadyw ania, je s t  do nabycia we 
Lwowie przy  ulicy B A L O N O W E J 
pod 1. 2233/4. 577-1-1

przez szkołę ikr m o, c en t o w w Pti 
ryżu w 1860

OE

LIQUEUREOIlMoiy coMENTRII

„Opiekun polskich dzieci“,
czasopismo dla młodzieży, wychodzi we Lwowie rok drugi, a wszystkie urzęda pocztow 
przyjmują nań przedpłaty i każdego czasu. Prenumerata w ynosi: całorocznie 3 złr 
albo półrocznie 1 złr. 50 kr. — Tom I. z roku 1867 jest jeszcze zapasem; kosztuje (po 

odtrąceniu nahżytośei za marki) 1 złr.
We Lwowie odbiera przedpłaty „A jencja  C zasu ’* A. J- P ią tk o w sk ieg o , przy 

placu katedralnym. Także można w tejże Ajencji dostać

„ALBUM Z DZIEJÓW  POLSKI11
sześć jo tografji większych rozmiarów, za cenę 

8 3 s  t y l k o  1  al»*. ̂ $ 8
Dochód z tej publikacji jest przeznaczony na poratowanie podupadłego mezasłużenie 
obywatela.  ‘________

L i k w o r  smołowy zgę- 
szczony p. Guyot

jest jedyną preparacją przyjętą w szpitalach 
francuzkich, belgijskich i hiszpańskich do 
przygotowania w jedn ej chwili z oznaczę 

niern dozy WODY SMOŁOWEJ
(dw ie ły ż k i  s to ło w e  lik w o ru  do li tru  
w ody , a lbo  ły ż e c z k a  cd  k a w y  do 

szk lan k i.)
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla przy 
wróceuia normalnego stanu błonom śluzo 
wym , leczy płuca (bronches) i  dolegliwo 

ści kataralne pęcherza 
S k ł a d  w Paryżu w aptece P. Guyot, ulica 

Francs-Bourgeouis, 17; we L w o w i e  w aptece 
P. Mikolascha, w K r a k o w i e  w aptece 
P. Miczyńskiego. 555-4-52

Ż adna takzw ana w y  s p r z e d a ż  an i żaden inny handel nie nastręcza ta k  
taniego kupna najrozm aitszych  tow arów  ja k  zn an y  m agazyn pod firm ą

A. Steifa Synów,
we, Lwowie,

któren o przekonanie sie jak najuprzejmiej szanowną P. T. Publiczność zaprasza. Naj­
większy skład słońco- i  deszczochronów, lasek, batów, krawatek, szalików, kołnierzy­
ków, bucików męzkich, damskich i  dziecinnych, rękawiczek, dywanów, kołdr, kap, 
kufrów, ręcznych i  podręcznych torb, pletów  skórzanych, drewnianych 1 bronzowycn 
towarów galanteryjnych w zadziwiająco wielkim wyborze. . . . .

Albumów zwykłych i grających, pugilaresów  na cygara i pieniądze, bizuteryi 
złotej imitacji w najnowszych fasonach, paryzkiej, londyjskiej i wiedeńskiej perfumerii. 

Przyborów myśliwskich, broni: dubeltówek, pojedynek, rewolwerów 1 pistoletów
w największym wyborze. , . , . , .

iu ie k , noiy i  grabkow  z chińskiego srebra i w innych najrozmaitszych gatunkacn 
Grzebieni, szczotek, lamp, kaloszy, pończoch, skarpetek, sznórowek paryz., naj­

nowszych maszyn do kawy i tysiącznych innych artykułów. ,
Obstalunki na złote towary 1 drogiemi kamieniami przyjmujemy w sposób komi­

sowy zadawalniająco i pod gwarancją.
Przesyłki pocztowe jak najakuratniej uskuteczniają się. 561-4-8
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M U N C U EK ________ H

Ces. król. koncesjonowany

korneuburgski proszek bydlęcy
dla koni, bydła rogatego 1 owlee.

Płyn uzdrawiający dla koni,
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuhurgu.

Wyłącznie uprzyw. przez Jego ces. Mość, cesarza Franciszka Józefa.

Balsam na k o p y t a  dla  koni  ju
na suche, pękające kopyta, małewydrążenia itd. | i |

HufetraSlpTiLver
na wvgniwanie kopyt końskich (gegeu die Straklfaule

der Pferde).
Ma n a  sk ła d z ie :

we Lwowie: Konstanty Isk iersk i, apteka Piotra Mikolascho, apteka A. Ber- 
linera, apteka Zyg. Ruckera  (dawniej Tomanka); w Krakowi® » P-■ M- 
nickiego w rynku gł. w kamienicy p. Kirchm ajera  i P- Jozefa  Jahn, ^dziez 
wo wszystkich niemal miastach królestwa Galicji są składy u ą n  , które od 

czasu do czasu dzienniki polskie podają w ,og °
P R Z E S T R O G A . W celu ochronienia Publiczności od zakupywania falsyfikatów, 

oświadcza się, że tylko takie paczki i flaszki uwazac można jako prawdziwe, 
które noszą pieczęć apteki obwodowej korneuDurgemej. 464-9*10

Filja c. k. upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
podaje do publicznej wiadomości, że

od I. listopada 1867 począw szy stopę °|„ z 31!. na 4°|0 podw yższyła , i
Jutowe ASYGNATY KASOWE

w. 8 « l l l l o w e * > *  w j i i o w i c i l z c n i e m  wydaje i że w s z e l k i e  jej w obiegu
znajdujące sie t h l G V t ’l ' l  K A S O W E

i  • i  • „  517-6*?od p o w y ż s z e g o  dnia począwszy  
po dl od f lO O  i za S d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  oprocentowane są.

Precz ze siwizną.

Woda pani Dorat,
11, rue de Caumartin a  Paris.

Użycie jednego flakonika W o d y  D o ra t 
dostatecznym i nieomylnym jest środkiem na 
przywrócenie siwym włosom naturalnego koj 
loru. Woda ta jest nieocenionym wynalaz­
kiem, lania nieszkodliwa, nie jest bynajmnie- 
farbą; bardzo skutecznie zapobiega w ypada­
niu włosów, i  leczy wszelkiej natury w y ­
rzu ty naskórne.

D o s ta ć  można we L w o w i e  w aptece P- 
M IK O L A S C H A . 544 - 6-20

JT. Osiecki, wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. I I .  J a s le s * * * * * ' Z Drukarni Krajowej BI. F. Poremby.


